
NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

"Są tylko dwie drogi; droga samodziel-
ności ludu — droga demokracji, wskazana 
przez Krajową Radę Narodową i droga pro-
wadząca do faszyzmu — droga Wyrzeczenia 
się przez lud pracujący samodzielności i ini-
cjatywy i oddania steru rządów warstwom 
pasożytniczym, kartelom, obszarnikom i spe-
kulantom", 

(z przemówienia Prezydenta Bieruta) 

ń 
B 
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Kto może nas reprezentować 
Kolonia polska w Man-

dżurii nie korzysta z opieki 
konsularnej i dlatego posia-
dać musi własny organ re-
prezentacyjny, mający cał-
kowite zaufanie większości 
członków kolonii, gdyż tyl 
ko taki organ będzie miał 
odpowiedni autorytet u tych 
władz i instytucji, z który-
mi musi się stykać w co-
dziennych sprawach, doty-
czących całej kolonii pol-
skiej. 

Potrzebę takiego organu 
reprezentacyjnego odczuwa-
my wszyscy, i to z dnia na 
dzień coraz silniej. Potrzeb-
ny on jest, aby można było 
wydostać węgiel dla szkół 
i organizacji dobroczynnej; 
aby mógł się wstawić, gdy 
zajdzie ku temu potrzeba, 
za polskim obywatelem 
przed władzami miejscowy-
mi; gdy na polskich obywa-
teli nakładany jest obowią-
zek świadczeń pieniężnych 
na potrzeby miejscowe. Pot-
rzebny on jest, aby polscy 
obywatele mogli bez trud-
ności otrzymywać karty po-
bytu i aby do tych kart 
były wpisywane wszelkie 
zmiany zaszłe w stanie ro-
dzinnym danego obywatela 
polskiego. Potrzebny nam 
jest organ reprezentacyjny 
i w wielu innych, niedają-
cych się przewidzieć wy-
padkach. 

Nie ma śród nas nikogo 
ktoby nie uznawał potrzeby 
istnienia takiego organu 
reprezentacyjnego, ale są 
śród nas, niestety, tacy, 
którzy nie rozumieją jaki 
musi być ten organ repre-
zentacyjny, aby mógł s k u -
t e c z n i e wypełniać cią-
żące na nim obowiązki. 

Polska Grupa Postępo-
wa stoi na stanowisku, że 
organ reprezentujący kolo-
nię polską w Mandżurii, 
dla skutecznego wypełnia-
nia swoich obowiązków 
musi: 

1. być wyrazicielem opi-
nii większości kolonii pol-
skiej, wyjawionej w drodze 
swobodnego, .demokratycz-

nego wypowiedzenia się, 
2. składać się z ludzi co 

do których wiemy, że pra-
cować chcą i wierzymy, że 
pracować będą, 

3. składać się z ludzi, 
którzy nie na słowach, ale 
c z y n a m i s w y m i w 
c i ą g u o s t a t n i e g o 
r o k u d o w i e d l i , że 
b e z z a s t r z e ż e ń i 
s z c z e r z e s t o j ą n a 
s t a n o w i s k u u z n a -
w a n i a R z ą d u J e d 
n o ś c i N a r o d o w e j i 
w p r o w a d z a n i a w 
c z y n wytycznych jego 
polityki, na naszym, miej-
scowym terenie. 

Organ reprezentujący 
| kolonię polską, w skład 
.którego wejdą ludzie odpo-
wiadający powyższym wa-
runkom, mógłby skutecznie 
wypełniać ciążące na nim 
obowiązki, i tylko taki 
mógłby liczyć na wszech-
stronne poparcie Polskiej 
Grupy Postępowej. 

Chociaż powyższe nasze 
stanowisko jest zupełnie 
jasne, ale dla uniknięcia 
najmniejszych chociażby 
nieporozumień oświadczamy 
co następuje: 

Uznajemy konieczność 
powołania do życia organu 
reprezentującego kolonię 
polską i mającego dane do 
wypełnienia ciążących na 
nim obowiązków, za s p r a -
w ę w a ż n ą i p i l n ą 
dla ogółu obywateli pol-
skich. 

Gotowi jesteśmy do 
współpracy z tym organem, 
ale pod warunkiem, że nie 
będą tam zasiadały osoby, 
których nastawienie poli-
tyczne, pomimo wszelkich 
oświadczeń i pięknych słów, 
jest nam znane, jako 
sprzeczne z zasadniczą linią 
przeprowadzaną przez Rząd 
Jedności Narodowej. 

Nie żądamy bynajmniej 
aby w przyszłym organie 
reprezentacyjnym zasiadali 
wyłącznie członkowie naszej 
grupy, zgadzamy się aby 
były wystawione kandyda-
tury osób zdolnych do pra-

cy i z poza naszej grupy, 
ale tylko takich, co do któ-
rych wiemy, że nie wyja-
wiały one negatywnego sto-
sunku do polityki Rządu 
Jedności Narodowej. 

Powyższe nasze stano-
wisko jest dla każdego do-
wodem naszej dobrej woli 
i chęci zgodnej współpracy 
na pożytek całej polskiej 
kolonii. 

J ednocześnie musimy 
stwierdzić, że ci, którzy 
wysuwają jako kandydatów 
ludzi znanych ze swego ne-
gatywnego stanowiska wo-
bec Rządu Jedności Naro-
dowej i tym samym unie-
możliwiają powstanie orga-
nu reprezentacyjnego, zdol-

nego do przeprowadzania 
ciążących nań obowiązków 
— złą oddają przysługę ca-
łej kolonii polskiej. Szcze-
gólniej mamy na myśli tych, 
którzy z racji swego wyk-
ształcenia i wieku, niewąt-
pliwie dostatecznie orien-
tują się w sytuacji politycz-
nej i mają dosyć wyrobie-
nia i znajomości łudzi, aby 
odróżnić zwolenników obec-
nego rządu od jego prze-
ciwników. 

Podkreślamy z całym 
naciskiem, że wezmą oni na 
siebie całkowitą odpowie-
dzialność za uniemożliwienie 
powołania do życia organu 
reprezentującego c a ł ą ko-
lonię polską. 

Przed traktatem pokojowym 
z Niemcami 

Jak wiadomo z depesz 
rząd polski, jak również 
rząd czechosłowacki wysto-
sowali, każdy oddzielnie, 
dnia 13 listopada br. do 
Rady Ministrów Spraw Za-
graniczynych wielkich mo-
carstw, obradującej obecnie 
w New Yorku, noty o do-
puszczenie do udziału Pol-
ski i Czechosłowacji w ob-
radach Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych wiel-
kich mocarstw, nad projek-
tem traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

Noty powyższe są do-
wodem, że zbliża się koń-
cowy, nadzwyczaj dla ,nas 
ważny moment, ostateczne-
go i formalnego załatwie-
nia przyszłego losu Niemiec. 

Tak samo dla nas, jak 
i dla Czechosłowacji, jako 
dla państw słowiańskich, 
które, granicząc z Niemca-
mi, od 1000 lat zmuszone 
były walczyć z ich dążeniem 
na Wschód, przyszły los i 
ustrój Niemiec, oraa kieru-
nek ich rozwoju ekonomicz-
nego i politycznego, jest 
sprawą największej wagi. 

Sam fakt, że rząd nasz 
wniósł wspomnianą notę w 
tym samym dniu co i rząd 

czechosłowacki, jak również 
fakt, że minister spraw 
zagranicznych Rzymowski i 
czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych Masa-
ryk, wspólnie udzielili, w 
New Yorku, wywiadu pra-
sie zagranicznej, jest po-
myślna oznaką. Świadczy 
to o solidarności polsko-cze-
chosłowackiej w chwili kie-
dy ma nastąpić formalne 
stwierdzenie nienaruszal-
ności naszych granic za-
chodnich. Solidarne wystą-
pienie Rzymowskiego i Ma-
saryka jest też oznaką, że 
zbliża się chwila ostateczne-
go uregulowania granicy 
polsko-czechosłowackiej i 
zawarcie dawno oczekiwa-
nego traktatu przyjaźni i 
wzajemnej pomocy pomię-
dzy Polską i Czechosło-
wacją. 

Traktat z Niemcami raz 
i na zawsze położy kres 
tym najrozmaitszym między-
narodowym rozgrywkom po-
litycznym, do których tak 
chętnie wciągana była i 
sprawa naszych granic za-
chodnich. 

Traktat pokojowy a 
Niemcami powinien też na 
długie wieki uczynić z Nie-
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mieć kraj , któryby nie mógł 
być źródłem agresji i za-
borcę,, który co pewien czas 
pogrążałby całą Europę w 
morzu krwi. Co do tego są 
zgodne wszystkie państwa 
sprzymierzone. Istnieją po-
między nimi tylko różnice 

poglądów co do sposobu, lo-amerykańską kolonię, 
jaki powinien być w tym Z niedowierzaniem pa-
celu względem Niemiec za-; trzy się Yansittart naZwią-
stosowany. Różnice te sączek Radziecki, który jesz-
nie małe i pertraktacje wjcze w czasie wojny pi żę-
tych warunkach muszą być y rowadzał granicę' pomiędzy 
długotrwałe. 

Przyszłość Niemiec 
Hitleryzm sądził, że pań-

stwa można niszczyć, a na-
rody tępić, aby zająć ich 
miejsce, i tępił Polaków, 
Żydów, Białorusinów, 
Ukraińców i Rosjan. 

Na bestialskie oświad 
czenie Hitlera, że zadaniem 
jego jest zniszczenie Rosji, 
Stalin odpowiedział: "Nie 
można zniszczyć Niemiec, 
tak samo jak nie można 
zniszczyć Rosji, ale można 
i jpowinno się zniszczyć 
państwo hitlerowskie." 

Słowa Stalina sprawdzi-
ły się, państwo hitlerowskie 
zostało zniszczone, ale na-
ród niemiecki pozostał i 
zwycięzcy zamierzają obec 
nie przystąpić do narad nad 
przyszłym losem państwa 
niemieckiego. Sprawa ta 

a Anglią, jak wiadomo, 
rządzi obecnie gabinet slda 
dający się z członków La-
bour Party, czyli Paitii 
Robotniczej, ale zagranicz-
na polityka angielska mało 
zmienia się. niezaleznie od 
tego czy gabinet składa się 
z konserwatystów, liberałów, 
czy też członków Labour 
Party. 

Z tych też wzlędów po-
glądy lorda Y&nsittarta są 
dla nas bardzo ciekawe. 

Lord Yansittart niena-
widzi Niemców. Są oni — 
jego zdaniem —- już od 
1000 lat hitlerowcami z na-
tury i wszycy oni, bez róż-
nicy klasy i partii, są jed-
nakowi.„Wewnętrznie wszy s 
cy Niemcy —powiada Yan-
sittart — są braćmi". Nie 

ma być omawiana przez wierzy Yansittart w demo-
Radę Ministrów Spraw Zag-
ranicznych wielkich mo-
carstw, obradującą obecnie 
w New Yorku. 

Państwo hitlerowskie 
zostało zniszczone, ale 60 
milionów Niemców pozosta-
ło nadal naszymi sąsiadami 
i dlatego spawa przyszłego 
losu ich państwa i jego 
ustroju ma dla nas pierwszo-
rzędne znaczenie. Z tych 
też względów interesować 
nas musi każdy program 
wysuwany co do przyszłoś-
ci Niemiec, o ile pochodzi 
ze środowiska, mającego 
wpływ na politykę zagra-
niczną tych państw, które 
o łosię Niemiec mają decy-
dować. 

Niewątpliwie ciekawą 
jest opinia co do przyszłe-
go losu iNiemiec wypowie-
dziana przez lorda „Yansit-
tarta, mającego za sobą 40 
lat służby dyplomatycznej 
w Anglii i pełniącego od 
1930 do 1938 roku funkcje 
t. zw. stałego zastępcy mi-
nistra spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, a od 
1938 do 1941 roku, funkcje 
głównego doradcy dyploma-
tycznego ministerstwa spraw 
zagranicznzch. 

Lord Yansittart jest co-
prajvda teraz tylko człon-
kiem Izby lordów i skraj-
nie pranym konserwatystą, 

kratyczne siły Niemiec 
uważa, że demokracja w 
Niemczech musi być wpro-; „ M 
wadzona przez z w y c i ę s k i e j darki. Pozostając jednym 
anglosaskie narody, które'państwem, będą Niemcy i 

hitleryzmem i narodem nie 
mieckim. Wszelką próbę 
ustanowienia prawdziwej 
demokracji w Niemczech, 
traktuje on jako niebezpie-
czną dla angielskiego impe-
lializmu kolonialnego. Jed-
nocześnie ma Yonsittart 
wątpliwości czy uda się 
przekształcić niemćów w 
niewolnikow kolonialnych. 

Powyższe plany Yansit-
tarta są tylko przyczyn-
kiem do szeregu innych 
jeszcze pomysłów co do 
przyszłego losu Niemiec. 
Najpoważniejsze miejsce 
zajmuje w tych planach 
przedewszystkiem pomysł 
uczynienia z Niemiec kraju 
tylko rolniczego i podziału 
go na oddzielne małe pań-
stewka. Stanowisko Zwią-
zku Radzieckiego określił 
F tej sprawie minister 
spraw zagranicznych Mało-
tow, którzy na posiedzeniu cepcja: 
Rady Ministrów Spraw Za-
granicznych wielkich mo-
carstw w Paryżu, oświad-
czył: 

"Niemcy już oddawna 
zajmują ważne miejsce w 
systemie światowej gospo-

anglosaskie narody, 
mają opiekować się tą 
demokrację. Politycznie 
mają więc być Niemcy 
pod opieką anglosaską, a 
gospodarczo mają być 
czemś w rodzaju anglo 
amerykańskiej kolonii, Prze 
mysł niemiecki ma być 
według planu zniszczony, a 
potrzeby Niemiec w dzie-
dzinie artykułów przemysło-
wych, mają być zaspakaja-
ne przez anło-amerykański 
import. Niemcy mają zos-
tać kr jem wyłącznie roi 
niczym. 

Nie uznaje Yansittart 
żadnych różnic pomiędzy 
junkrami, przemysłowcami, 
klasą robotniczą i chłopa-
mi, ale obawi'a sie bardziej 
partii ' demokratycznych, 
niż reakcji i dla tego po-
piera partie reakcyjne, 
^hce aby okupacja Niemiec 
3yła przeprowadzana silami 
małych państw, 

Po]tvyżsy program Yan-
sittarta jest w gruncie rze-
czy klasycznym, tradycyj-
nym programem kolonial-
nej polityki imperializmu 
angielskiego. Ostatecznym 
więc jego celem jest prze-
kształcenie Niemiec 3? ang-

nadal ważnym czynnikiem 
handlu światowego, co od-
powiada także interesom 
innych państw. Z drugiej 
strony zniszczenie Niemiec 
jako państwa, lub uczynie-
nie z nich kraju wyłącznie 
rolniczego, przez zniszcznie 

ich podstawowych ośrod-
ków przemysłowych, dopro-
wadzi do przekształcenia 
Niemiec w ognisko niebez-
piecznych knowań odweto-
wych, co będzjie na rękę re-
akcji niemieckiej i pozba-
wi Europę spokoju i trwa-
łego pokoju. 

Trzeba patrzeć nie 
wstecz lecz naprzód i trze-
ba dbać o to, aby uczynić 
tak, żeby Niemcy tyły de-
mokratycznym i pokojo-
wym państwem z rozwinię-
tym rolnictwem, przemys-
łem i handlem zagranizcnjm 
lecz pozbawieni możności 
odrodzenia swych agresyw-
nych sił. Zwycięstwo nad 
Niemcami daje nam w7 ręce 
potężne środki dla uzyska-
nia tych celów. Obowiąz-
kiem naszym jest całkowite 
wyzyskanie tych środków." 

W związku z planami 
całkowitego zniszczenia 
przemysłu niemieckiego i 
uczynienia z Niemiec kraju 
wyłącznie rolniczego, w afe-
rach anglo-amerykańskich 
powstała następująca kon-

po przekształceniu 
Niemiec w kra j wyłącznie 
rolniczy może okazać się, 
że nie będą one samowystar-
czalne, może zabraknąć im 
płodów rolniczych na włas-
ne wyżywienie. Ponieważ 
Niemcy nie będą miały żad-
nego przemysłu, a więc i 
żadnego eksportu i środków 
płatniczych, aby zakupić 
brakującą im żywność więc 

przydzielmy im z 
powrotem Pomorze. Oczy-
wiście, że taka koncepcja 
nie może być poważnie trak-
towana. 

Gospodarka planowa 
W ubiegłym tygodniu w Iszystowskich najeźdców. 

New Yorku, na posiedzeniu jSzczególniej ciężki cios zos-
Komitetu Nr 2 dla spraw 
ekonomicznych i finanso-
wych, będącego jednym z 
ważniejszych organów Orga-
nizacji Narodów Zjednoczo-
nych, omawiano sytuację 
żywnościową, jaka powsta-
ła na całym świecie po 
ukończeniu wojny. 

Stwierdzono, że w ca-
łym szeregu państw Europy 

Azji setki milionów ludzi 
niedojada, a w niektórych 
krajach (Chiny, Indie), na-
wet głoduje. 

Przyczyną niedojadania 
ludności w wielu krajach 
europejskich jest ogromny 
upadek rolnictwa, które zo-
stało zniszczone przez fa-

tał zadany rolnictwu, Fran-
cji Polski, Jugosławii, Bel-
gii 1 innych krajów, gdzie 
okupanci zniszczyli większą 
część maszyn rolniczych i 
inwentarza, wywieźli bydło, 
zniszczyli fabryki nawozów 
sztucznych. W krajach tych 
zmniejszyła się też znacznie, 
na skutek okupacji, ilość 
rąk roboczych. 

Tak jak dla pokonania 
faszystowskich agresorów 
był konieczny zbiorowy wy-
siłek wszystkich miłujących 
wolność narodów, tak i 
obecnie, dla obrony przed 
skutkar&i najazdu faszys-
towskiego, — dla obrony 
przed głodem, konieczna 
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jest również zbiorowa 
akcja, którą kieruje Orga-
nizacja Narodów Zjedno 
czonych. 

Na poprzednim Ogólnym 
Zgromadzeniu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych za-
padła uchwała wzywająca 
rządy wszystkich państw do 
przeprowadzenia natych-
miastowych zarządzeń w 
kierunku powiększenia po-
wierzchni zasiewów i uro-
dzajności zbóż, oraz ich 
ekonomicznego zużycia. 

Mówiąc o ekonomicznym 
zużyciu zbóż, uchwała miała 
na myśli wydanie zarzą-
dzeń aby zboże było uży-
wane wyłącznie jako po-
karm dla ludzi, a nie dla 
bydła, jak to ma miejsce w 
wielu krajach jak n. p. w 
Stanach Zjednoczonych, Ka-
nadzie, Australii i Argen-
tynie, w których to państ-
wach zużyto w 1944 r. 30 
milionów ton ziarna na po-
karm dla bydła i ptactwa, 
a w Argentynie ziarno idzie 
nawet jeszcje na opał. 

Powyższe zarządzienia 
ONZ dały pewne pozytywne 
rezultaty, gdyż szereg pań-
stw wydało już zarządzenia 
co do powiększenia produk-
cji zbóż i używania ich wy-
łącznie dla celów spożyw-
czych. 

Organizacja Narodów 
Zjednoczonych stanęła więc 
na racjonalnym stanowisku, 
że tak j*k i w czasie wojny z 
faszyzmem konieczny był 
jednolity plan i jedność 
działania wszystkich miłują-
cych wolność narodów, tak 
i teraz tylko planowy roz-
dział produktów, przepro-

wadzony w skali międzyna-
rodowej, może uratować 
miliony ludzi od głodu. 

Nie wszystkie jednak 
państwa, chociaż są człon-
kami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, w jednako-
wym stopniu wypełniają jej 
wezwania. Na przeszkodzie 
ku wypełnieniu tego planu 
międzynarodowej gospodar-
ki żywnościowej stoi szereg 
przyczyn, wynikających z 
ustroju tych państw. 

Przede wszystkim pań-
stwa, które nie zaznały na-
jazdu, okupacji i zniszczeń 
wojennych i są eksportera-
mi żywności, są jednocześ-
nie państwami, w których 
sfery wielkokapitalistyczne 
mają duży wpływ na zagra-
niczną politykę tych państw. 
Eksportując żywność do 
państw, które ucierpiały na 
skutek działań wojennych, 
prowadzonych przecinko 
wspólnemu wrogowi, Chcia-
łyby one jednocześnie ciąg-
nąć z tego tytułu nie tylko 
korzyści finansowe, ale za-
razem i polityczne. 

Druga przeszkodą na 
jaką napotyka eksport żyw-
ności do krajów głodują-
cych i półgłodnych, są nad-
mierne c&ny, wyznaczane 
przez monopolistyczne orga-
nizacje handlowe, eksportu-
jące produkty żywnościowe. 
Te wygórowane ceny są 
szkodliwe nie tylko- dla za-
granicznych odbiorców t. j. 
dla państw, które nie są 
jeszcze w stanie nakarmić 
do syta swoich obywateli, 
ale są cne tak samo szkod-
liwe i dla państw mających 
nadmiar produktów, gdyż 

wygórowane ceny na te 
produkty powodują wzrost 
wszystkich innych cen, czy-
li poprostu ogólny wzrost 
drożyzny. 

Jak widzimy przepro-
wadzanie planowej wymiany 
żywnościowej pomiędzy 
członkami Organizacji Na-
rodów Zjednoczonych napo-
tyka na pewne trudności, 
które nieprędko będą mogły 
być przezwyciężone. 

Polska, która była jed-
nym z krajów o najbardziej 
zrujnowanym rolnictwie, 
niezależnie od poważnej po-
mocy żywnościowej, którą 
otrzymała w pierwszym, 
najtrudniejszym okresie od 
Związku Radzieckiego i na-
stępnie od UNRRA, nie 
oglądając się na tę pomoc, 
przeprowadziła zasadniczą 
reformę swego ustroju rol-
nego. 

Reforma rolna, oparta 
na indywidualnej chłopskiej 
własności i likwidując włas-
ność obszarniczą, dała moż-
nośą prowadzenia planowej 
gospodarki rolnej na całym 
terytorium państwa, a w 
szczególności na Ziemiach 
Odzyskanych, co miało wy-
jątkowo wielkie znaczenie, 
ze względu na możność za 
gospodarowania ogromnych 
obszarów odłogiem leżącej 
ziemi. 

Skutki tej planowej gos-
podarki są w Polsce wyjąt-
kowo pomyślne i tylko dzię-
ki niej Polska, pomimo sto-
sunkowo największych 
zniszczeń, jest w znacznie 
lepszej sytuacji żywnościo-
wej od innych krajów. 

Ekonomiczna odbudowa Polski 
Minister przemysłu 

Minc na ostatniej X I Sesji 
Krajowej Rady Narodowej 
przedstawił Izbie, jako prze-
wodniczący Komitetu Eko-
nomicznego Rady Minist-
rów, plan ekonomicznej od-
budowy Polski na 1946-
1949 rok. 

"Gospodarcze organy 
kra j u — oświadczył mini-

Minc—mają już znacz-
n e doświadczenie w plano-
^vsniu. Na czwarty kwartał 
1945 r. planowano wy doby-
cje węgia w ilości 7.400 ty-
sięcy ton, a wydobyto w 
rzeczywistości 8.900 tysięcy 
ton. Stali wyprodukowano 
w 4-ym kwartale 1945 r. — 
101 procent, a w pierwszym 
kwartale 1946 r.—117 pro-
cent i w drugim kwartale 

116 procent. Plan produkcji 
tkanin bawełnianych został 
wypełniony w pierwszym 
kwartale 1946 r. na 101 
procent, w drugim—na 93,8 
procentu. Produkcja maszyn 
rolniczych w pierwszym 
kwartale wynosiła —• 119 
procent." 

"Nad ekonomiką współ 
czesnej Polski ~ oświadczył 
minister Minc — ciążyły 
kolosalne straty wojenne, 
które/ według najskromniej-
szych obliczeń wynoszą 100 
miliardów przedwojennych 
złotych. Pomimo tego, już 
w 1946 roku poziom pro-
dukcji rolnej osiągnął u nas 
40 procent stanu przedwo-
jennego, poziom produkcji 
przemysłowej wynosił 70 
procent, poziom dochodu 

narodowego — 50 procent. 
Wszystko to zostało osiąg-
nięte dzięki ogromnym wy-
siłkom narodu polskiego." 

Mówiąc o zadaniach pla-
nu ekonomicznej odbudowy, 
minister Minc oświadczył, 
że ci, którzy go układali 
mieli przede wszystkim na 
względzie odbudowę znisz 
czonego przemysłu i rolnic-
twa, a także podniesienie 
stanu materialnego rzesz 
pracowniczych. 

4 W 1949 roku produk-
cja rolnicza powinna wyno-
sić 130 procent poziomu 
przedwojennego. Plan prze-
widuje podwojenie, w sto-
sunku do chwili obecnej, 
wartości kaloryjnej odży-
wiania się ludności." 

„Otrzymaliśmy—oświad-

czył minister Minc — na 
Ziemiach Zachodnich wiel-
ką bazę przemysłową, w 
postaci zakładów metalur-
gicznych, kopalń węgla, 
stacji elektrycznych i in-
nych gałęzi przemysłu. 
Wszystko to stwarza po-
myślne warunki szybkiego 
rozwoju naszego przemysłu 
i przekształcenia naszego 
kraju z rolniczo-przemysło-
wego w przęmysłowo-rol-
niczy." 

,,Z końcem 1949 roku, 
produkcja stali wynosić bę-
dzie 139 procent przedwojen 
nego stanu, produkcja prze-
mysłu obróbczego—144 pro-
cent, maszyn rolniczych — 
282 procent, nawozów sztu-
cznych — 160 procent. Wy-
dobycie węgla z 46 milio-
nów w 1946 roku podniesie 
się do 80 milionów ton w 
1949 roku. Rozwinie się 
znacznie wyrób -narzędzi 
produkcji'*. 

Podkreśląjac wyjątkowe 
znaczenie Ziem Zachodnich 
dla ekonomiki Polski, mi-
nister Minc zaznaczył, że 
bez Ziem Zachodnich nie 
może być mowy o ekono-
micznej suwerenności Pol-
ski. 

W ciągu najbliższych 
trzech lat będą uruchomio-
ne trzy nowe wielkie kopal-
nie węgla, fabryka synte-
tycznej benzyny, dwa wiel-
kie piece hutnicze o wydaj 
ności po 600 ton na dobę 
każdy, jak również fabryka 
maszyn drukarskich, fabry-
ka maszyn dla fabryk wy-
robów bawełnianych i t. d. 

Według planu dochód 
narodowy w 1949 roku wy-
nosić będzie 110 procent 
przedwojennego. Inwestycje 
kapitału w gospodarkę na-
rodową wynosić będą, zgod-
nie z planem, około 20 pro-
cent dochodu narodowego. 

Z opublikowanego bilan-
su Polskiego Banku Naro-
dowego wynika, iż emisja 
znaków pieniężnych wynosi 
44 miliardy złotych. Około 
70 procent te j sumy zain-
westowano w przemysł. 

Dochód skarbu państwa 
wzrósł z 2.586 milionów 
złotych w styczniu b. r. do 
5 miliardów w sierpniu b. r. 

WALNE 
ZGROMADZENIE 

celem wyborów członków 
Polskiego Komitetu 

Obywatelskiego 
przenosi się na 

8 grudnia 
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Artykuł Elliota Rooseyelta 
Syn zmarłego prezyden-

ta Elliot Roosevelt ogłosił 
w jednym z pism amery-
kańskich artykuł w sprawie 
powojennej polityki Ame-
ryki, w którym nawołuje 
do zachowania jedności 
trzech mocarstw i do odro-
dzenia polityki Franklina 
R o o s e v e l t a . Autor pisze, że 
po śmierci prezydenta "wie-j 
le ludzi stara się naruszyć; 
jedność trzech mocarstw, j 
która stanowi kamień wę-
gielny pokoju. Na czele 
tych co sabotują jedność, 
są ludzie, którzy występując 
przeciwko zasadzie jedności, 
czynią to z nieświadomości 
lud złej woli i ignorują ten 
fakt, że dla zachowania 
pokoju, współpraca trzech 
wielkich mocarstw jest ko-
nieczną". 

"Właśnie Stany Zjedno-
czone i Anglia—pis e autor-
pierwsze zaczęły wygrażać 
uzbrojoną pięścią i naruszy-
ły wspólnie powzięte de-
cyzje, Wzięliśmy na siebie 
funkcje całkowitego popie-
rania Anglii. Tak na przy-
kład w wypadku z Grecją, 
kiedy żołnierze angielscy z 
zimną krwią rozstrzeliwali 
antyfaszystów, my pomog-
liśmy angielskiemu mini-
sterstwu spraw zagranicz-
nych, oświadczając, że 
oszukańcze wybory z dnia 
ol marca były prawdziwie 
demokratyczne. Rada Bez-
pieczeństwa, pod anglo-ame-
rykańskim naciskiem, nie 
zwracając uwagi na życzenie 
Iranu, żądała aby sprawa 
brańska była rozpatrywana 
przez Radę, jak gdyby 
sprawa ta mogła zagrażać 
pokojowi. Ale rzeczywiste 
przyczyny są jasne. Anglia 
stara się zatrzymać pod 
swoją kontrolą koncesje 
naftowe w Południowym 
Iranie, Musimy pamiętać 

Nasze j p racowniczce p< Jó-
ze f i e Paszk iewicz wyreż*mv 

serdeczne wspó łczuc i e z 
powodu śmierc i jej matki 

ś. f p . 

A N T O N I N Y 

P A S Z K I E W I C | | 

jak blisko leży Iran od pól 
naftowych Baku. Organi-
zacja Narodów Zjednoczo-
ny eh z całej te j sprawy 
urządziła antyrosyjską de-
monstrację. Sprawa Iranu 
jest dowodem, że niewielka 
grupa ludiai złej woli w 
Londynie i w Waszyngtonie 
dąży do wytworzenia atmo-
sfery nienawiści i wojny 
przeciwko Rosji". 

Autor pisze, że ta nie-
wielka grupa składa się z 
urzędników Departamentu 
Stanu (Min. Spraw Zagr.), 
do których Roosevelt nigdy 
nie miał zaufania, z reak-
cyjnych członków Kongresu 
i pewnej części prasy, któ-
ra pod hasłem "wolności 
prasy" dąży do utrzymania 
swobody nieodpowiedzial-
ności. 

W artykule tym Elliot 
Roosevelt opisuje również, 
jak Churchill do ostatniej 
chwili uporczywie chciał 
przeszkodzić utworzeniu 
drugiego frontu. W 1944 
roku autor odwiedził Eisen-
howera, od którego dowie-
dział się, że Churchill oso-
biście domagał się aby ofen-
zywa była przeprowadzona 
w rejonie Anzio we Wło-
szech. 

Autor pisze, &e niedługo 
przed swą śmiercią Roose-
velt wyrażał obawy, że po 
wojnie Anglicy będą pró-
bowali utworzyć blok, skie-
rowany przeciwko Związko-
wi Radzieckiemu. Roosevelt 
zamierzał zwalczać tego ro-
dzaju tendencje. Śmierć 
Roosevelta wytworzyła po-
lityczną próżnię, którą 
przez niedostateczną czuj-
ność kół postępowych, zaję-
li reakcjoniści. 

H e n r y k S i e n k i e w i c 
w 30-ą rocznicę śmierci 

Henryk Sienkiewicz spędził 
o s t a tn i ok res swego życia w 
Vevey w S z w a j arii, gdzie po-
rzuc iwszy pracę p i sa r ską po-
święcił s ę całkowicie ra towaniu 
zagrożonych przez głód i nędzę 
rodaków. Przy te j pracy na 
s t anowisku prezesa „Jene sine-
go Komi te tu Pomocy dla O f i a r 
W o j n y w Polsce" śmierć prze-
cięła pasmo jego życia w dniu 
15 l i s topada 1916 roi* u. 

Zwłoki wie lk iego pisarza, 
k tó re tymczasowo złożone 
zos ta ły na ziemi s z w a j c a i s k i e j , 
powróci ły na łono ojczyzny 
dopiero 8 lat po jego śmierci . 

Pochód iaJobny szczątków 
S ienk iewicza ze Szwajcar i i 
poprzez A u s t r i ę i Czechy do 
Polski był p rawdziwym pccho-
dem t r iumfalnym, w k tórym 
ludność t ych k r a j ó w mani fes -
towała zarazem swą głęboką 
miłość i szacunek dla wielkiego 
Pi laka i z głębi serc płynący 
s m u e k z powedu jego u t ra ty 
Huld, k t ó r y złe żyła Sienkiewi-
czowi Pr-iga, bvł jednym z 
niezliczonych przykładów uzna-
nia i serdeczności , jaką żywiły 
obce narody do naszego rodaka. 
„Niezatar te wrażenie tego po-
chodu — jak op isu je jeden z 
ucząstnikow — pozostanie w 
pE mięci każdego«. „To obchód 
zarówno wasz jak i n a — 
mówiii Czesi, odprowadzając 
t rumnę S i e n k r e wicza. — O b y 
źył wiecznie duch Grunwaldu , 

oby żył i zwyciężył dach Sien-
kiewicza , oby żył na wieki 
duch s łowiańsk i — powtarza ł ! 
predstawicie-e rządu czechosło-
wackiego . 

H e n r y k Sienkiewicz był 
wielk.m pisarzem, jedn^ m z 
na jwiększych swego czasu i 
wszys tk i ch k r a j ó w . Skończony 
filolog, wyb i tny bumanis*», 
obdarzony wybi tną dyscypliną 
myśli i giątkością słów?, dla 
k tó r ego język polski i dialekty 
nie miały żadnej ta jemnicy . 

Znaczen ' e i wie lkość S en-
k iewfcza polega na tym, le nie 
tylko uczył naród kochać swą 
Ojczyznę, ale wskazywał t ak i e 
jak ją kochać należy. 

„Należy przede wszys tk im 
kochać Ojczyznę, n a h i y przede 
wszystkim dbać o j? j d b r «— 
mówi Sienkiewicz — « ale zara-
zem pierwszym obow'ą? iuem 
p r a w d z i w e g o patr ioty jest 
s ta rać się o to, by idea jego 
Ojczyzny me przeciwstawiana 
się ogolnoludzkiemu doł ru, 
ale przec iwnie , by była jedną 
z jego kapitalnych podstaw. 
Tylko w takim razie i Unie nie, 
r ozwó j i wie lkość tej Ojczyzny 
stanie się s p r a w ą całej ludz-
kości. Innymi s łowy wszys tk ich 
pa t r i o tów obowiązywać winno 
hasło: »PRZEZ O J C Z Y Z N Ę 
D O L U D Z K O Ś C I " — nie zaś 
„dla Ojczyzny p rzeć .w ludz-
kośc i" . 

Charbińscy ochotnicy 

O G Ł O S Z E N I E 

Unieważnia się zaświadcze-
nie o p r zy j ęc iu na ewiden-
cję Po l sk i ego Komite tu Oby 
wate l sk iego na Mandżurię 
Nr. 143—1946 z dnia 9 lu-
tego 1946 roku wydane 
A d a m o w i S m y k o w s k i e m u , 
które zos ta ło skradzione w 
t r a m w a j u w dniu 17.X,-1946 

roku. 

Dzisiaj w sobotę 30 listopada w salach Stow, 
,,Gospoda Polska'4 odbędzie się 

Wieciór Otwarcia Sezonu Zimowego 
Dochód na korzyść szkół polskich 

początek o godz. 20-ej 

Na początku wojny zgłosiło 
się w Charbinie z górą 100 
ocho tn ików do wojska. Ogra -
niczone środki mater ialne, i 
inne jes icze w i g l ę l y , pozwoli 
l y wówczas kvlonii pc l sk ie j 
wysłać okólną drogą m rską 
zaledwie 15 ludzi. Wszyscy oni 
dojechali tylko do Egiptu i tam 
bylł p rawie wszyscy przydzie 
leni do Karpack ie j Brygady . 

Brygada Karpacka biła s ?ę 
p o c z ą t k o w o w Afryce , a nas tęp-
nie została przeniesiona do 
Włoch i weszła w skład 2 go 
Korpusu gen. Andersa . Ochot-
nicy nasi brali więc niewątpli-
wie udział w sławnjrcb walkach 
0 T o b r u k w A f r y c e i pod Cas-
sino we Włoszech . 

Jak wiemy gen. A n d e r s po 
wojnie nie podpor i ą i k o w a ł się 
Naczelnemu Dowódcy W o j s k 
Polskich Marszałkowi Rola Ży-
mie r sk iemu i n ie wykonał ro : -
kazu powro tu , wraz ze swoim 
korpusem, do Polski, Genera ł 
Ande r s i jego s t U b stał się-
p o w o l n y m narrędziem s k r a j n e j 
reakcj i polskie j i międzynaro-
dowej . a żołnierze w podleg 
łym mu k rpus ie byli przez 
cały czas usilnie ag i towan i i 
1 bałamuceni pr^y pomocy ba : -
dzo s i lnego a p a r a t u [ ropegan-
dowego t. j. przez kino, odczy-
ty, i sze reg gazet i czasopism 
specjalnie wydawanych przez 
sz tab k o r p u s u . Żołnierzom nie 

| doręczano zupełnie l i s tów i ga-
zet z Poiski , a p ropaganda na-

bijała im głowy różnymi wy-
mysłami i k łamstwami o Po ł s -
ce, jak również oszczers twami 
0 Rządzie Jednośc i Narodowej . 
Czyniono więc wszys tko aby 
zrobić z żołnierzy polskich 
e m i g r a n t ó w i w r o g ó w własnej 
o jczyzny . 

T e u p o r c y w e i zdradzieckie 
zabiegi odniosły pewien s k u t e k 
1 część żołnierzy kor^ usu An« 
dersa , przeniesionego obecnie 
na demobil izację do Anglii , 
obamaiamucona przez swego 
dowódcę, zgadza się na przejś-
cie do t. zw k o r p u s u przesied-
leńczego, będącego c2ęśc'ą skła-
dową armii angie l sk ie j . 

Do Charb ina nadeszła os ta t -
nio ogó ln ikowa wiadomość, 
n iezawiera jącażadnych nazwisk, 
źa z pośród ochotn ików c h r -

^bińskich b>li tacy, k tó rzy ni* 
" ulegli ag i tac j i i wyjechal i do 
Polski , ale n ies te ty byli i tacy, 
k t ó r z y pozostal i w Angli i i pra-
wdopodobnie zgłosili się do kor-
pusu przesiedleńczego. 

B r a k j e g u l a r n e g o połączenia 
pocztowego nie daje nam nies-
te ty możności zwrócenia się 
oddzielnie do keźdego z cbarbin-
sk ch ocho tn ików z gorącym 
apelem, aby nie pr*ekieś is ł i 
swego boha te r sk i ego d t r o b k u , 
aby n r e ulegali i b r c d n i c z e j 
p ropaga rdz i e , aby nie m f r n o -
wali s w e g o przyszłego źyciz, 
aby jechal i do Polski i tęm 

jdla je j i s ^ e g o dobra praco 
! wali. 
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